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ŚCIANY FABRYKI PRZY UL. POMORSKIE! RUNĘŁY. 
STRASZLIWY WYBUCH KOTLA. 

l O O S Ó B R A N N Y C H . 
ŁÓDŹ, 18. 1. — Dziś rano około godzi

ny 8.40 władze policyjne i Straż Pożarna, 
zostały zaalarmowane o wybuchu kotła w 
fabryce szpul papierowych p. f. Laskow
ski L i S-ka, Pomorska 40. 

Wybuch kotła spowodował uszkodze
nie 

ściany szczytowej fabryki. 
Znajdujący się w kotłowni i w pobliżu 

robotnicy doznali cięższych i lżejszych o-
brażeń, przy czym zostało rannych 7 osób. 

W kilkanaście minut po wybuchu na
stąpiło zawalenie się uszkodzonej ściany, 
której gruzy poraniły 

dalsze trzy osoby. 
Na miejsce wypadku przybyły władze 

bezpieczeństwa, straż pożarna i pogoto
wie ratunkowe. Akcja ratownicza trwa w 
dalszym ciągu. Straż pożarna zabezpiecza 
mury przed dalszym zawaleniem się. 

BEZPIECZEŃSTWO" NA SZOSACH. 

K a t a s t r o f a a u t a p o l i c y j n e g o Kierownik urzędu śledczego ciężko ranny. 
WŁOCŁAWEK, 18. 1. — Na szosie po

między Włocławkiem i Kowalem miał miej 
łsce wypadek samochodowy, którego ofia
rą padł kierownik Wydziału Śledczego 
pow. włocławskiego aspirant Jan Simon. 

W stronę Włocła ;ka jechało auto pol i
cyjne, które wiozło kierownika Simona, 
pprok. Michałkiewicza, oraz dwóch wywia 
dowców. Na przeciw auta w pewnej chwi
li ukazała się fura, jadąca lewą stroną. Na 
sygnały szofera woźnica nie zmienił kicrun 
ku, a dopiero w ostatniej niemal chwili 
gwałtownie skręcił na prawo. Jednocześnie 
zaś szofer skręcił na lewo, sądząc, że to 
jedyny sposób ominięcia upartego fur
mana. 

W tym momencie nastąpiło zderzenie. 
Dyszel wozu przebił szybę ailta, uderzył 
kierownika Simona w czoło. Jeden z pasa
żerów st. post. służby śl. Florian Jaśkow-

ski doznał złamania żebra. 
Natomiast pprok. Michałkiewicz > wy

szedł bez szwanku. Kier. Simona przewie
ziono natychmiast do szpitala św. Antonie
go we Włocławku, gdzie dokonano niezwło 
czuie trepanacji czaszki. Lekarz wyjął z 
czoła kawał strzaskanej kości. 

Stan kier. Simona jest b. poważny, le
karze obawiają się komplikacyj, któreby 
mogły zagrozić życiu chorego. Obecnie je
dnak nic ma obawy o życie. . . 

Niefortunnym furmanem okazał się mie
szkaniec Kowala, Hipolit Plistowicz, które
go aresztowano. Dokładne przyczyny wy
padku ustali policja. 

PUCK, 18. 1. — Na szosie Puck — 
Wielka Wieś, tuż za Swarzewem, samo
chód osobowy inź. Janickiego z Gdyni u-
łegł katastrofie. Przyczyną jej 

T 

Hs. Julianna 
na nartach w Krynicy. 

Na zdjęciu widzimy ks. Ju

liannę holenderską, podczas 

przejażdżki na nartach. 

i jadący nieprzepisową stroną rowerzysta. 
Inż. Janicki usiłował minąć furmankę, 

lecz w tej chwili nadjechał rowerzysta i 
aby uniknąć najechania na człowieka, inż. 
Janicki skręcił gwałtownie w bok i wpadł 
na drzewo, gdzie wóz uległ rozbiciu. Inż. 
Janicki, murarz Godycki i szofer są po
ważnie ranni. Sprawca całego nieszczęścia 
i właściciel furmanki zdołali zbiec niepo-
znani. Rannych przewieziono do Pucka. 

Drugi wypadek samochodowy zdarzył 
się również pod Puckiem niedaleko Osła-
nina. Przyczyną był także rowerzysta. — 
Niejaki Antoni Walter z Osłanina, jadąc 
na rowerze, w ostatniej chwil i usiłował 
przejechać na drugą stronę przed zbliża
jącym się samochodem ciężarowym p. Ko -
sznickiego z Pucka. Walter chwycony zo
stał przez samochód i rzucony na ziemię, 

i Doznał z ląnui i i^k^tkiLiaUe^ i ciężkich ran ł 
na głowie. Jak się okazSfb, Walter usiło
wał przejechać na drugą stronę, by uchro
nić się przed kurzeni. 

Ofiara własnej lekkomyślności została 
przewieziona do szpitala w Pucku. 

PREMIER GOERING W RZYMIE 

Mussolini z Goeringiem na „Forum Mussolini" w Rzymie, gdzie młodzież uniwersy
tecka wystąpiła z pokazem gimnastycznym. 

GENERAŁ GOERING W NEAPOLU. 
NOC W WAGONIE* RZYM, 18. 1. — Premier Goering od

był w niedzielę wieczorem dłuższą naradę 
z ambasadorem Rzeszy w Rzymie von 
Hassel'cm. Po obiedzie w ścisłym gronie, 
premier Goering był obecny na raucie w 
klubie niemieckim, gdzie przywódca orga

nizacji narodowo-socjalistycznej we W ł o 
szech Ethel przedstawił mu członków ko
lonii niemieckiej w Rzymie. 

Gen. Goering z otoczeniem spędził noc 
w wagonie, którym z rana odjechał do Ne
apolu. 

Wojska rządowe 

9 sin na wszys 
F A & $ Z ? t f £ KOnUNlKtrALENC|B* SEVJLLA, 18. 1. — Gen. Oucipo de 
Lfano stwierdził w kqmunikacie radiowym 
że wszystkie wiadomości rządu w Walen-

Wywiadowca uległ napadowi ost rego sza?u 

iiirlelu \\m\i do wachmistrza żandarmerii. 

Krwawy bunt więźniów 
K i l k a n a ś c E e o s ó b r a u r n i y c ł i . 

MONTREAL, 18.1. — W więzieniu w 
Guelphson wybuchł bunt więźniów. 

W pewnej chwili całe więzienie znajdo 
wało się już w rękach zbuntowanych, któ 
rzy zniszczyli urządzenia wewnętrzne 
gmachu, powybijali szyby, spalili pościel. 
Szkody obliczono na 40 tys. funtów. Wie
lu więźniów i dozorców odniosło rany. 

Zbiegli więźniowie ukrywają się w lasach 
pokrywających okoliczne wzgórza. 

Posiłki policyjne i straż ogniowa po 
dłuższej walce przywróciły porządek. Przy 
czyną buntu były skargi na pożywienie. 

Bunt objął 700 więźniów. 150 więźniów 
zbiegło. 

Większe wygrane 
dzis ie jszego I ciągnienia Loterii Klasowej. 

WARSZAWA, 18.1. — W dzisiejszym 
•ierwszym ciągnieniu Loterii Klasowej 

Dolar 5.2©' :1 
!• 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.26 i pół, funty angielskie 25.85 
franki szwajcarskie 120,85 (za 100), fran
ki francuskie 24.61, za liry włoskie płaco-

.419 24.O9.— 

większe wygrane padły na następujące nu
mery: 

10.000 zł — 28785 50099 
5000 zł — 37314 49786 55886 57241 

98711 152619 159613. 
2000 zł — 3545 25811 45392 46878 

50759 53026 55335 64836 74192 105975 
106084 110716 146495 150173 152734 
164768. 

1000 zł — 25406 28327 35669 38715 
44351 68172 77182 103916 115764 111282 
.181760 159388 177554 170450" 

WARSZAWA, 18. 1. — Zagadkowa tra
gedia rozegrała się wczoraj na Starym Mie 
ście. 32-letni wywiadowca Leon Michalski 
(Świętojańska 7) z niezrozumiałych powo
dów zastrzelił 35-letniego wachmistrza W. 
P. Tadeusza Parzycha, po czym popełnił 
samobójstwo. 

Michalsiki przed kilkunastu dniami prze
niesiony z policji mundurowej do służby 
śledczej, zdradzał ostatnio objawy rozstro
ju nerwowego. 

Wczoraj późnym wieczorem znajdował 
się w swym 1-pokojowym mieszkaniu na 
2-gim piętrze. 

Nagle na schodach rozległy się kroki. 
To wracał do domu, mieszkający na 3-cim 
piętrze wraz z żoną i dwojgiem dzieci 
wachmistrz Parzych. 

Michalski otworzył drzwi. W jego ręku 
błysnął rewolwer. Na widok broni wach
mistrz zaczął uciekać szybko po schodach 
w kierunku swego mieszkania. 

Nim zdążył wbiec na trzecie piętro hu

knęły strzały. Parzych z przestrzeloną cza
szką runął bez życia na schody, staczając 
się na drugie piętro. 

Michalskiego ogarnął nie wytłumaczony 
szał. Wbiegł do swego mieszkania, zatrza
snął drzwi, naładował rewolwer i zaczął 

strzelać przez cienką ścianę, 
do mieszkania swych sąsiadów pp. Osi-
powskich. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności ku
le nie wyrządziły nikomu krzywdy. 

Ostatni nabój Michalski przeznaczył 
dla siebie. Strzałem w serce pozbawił się 
życia. 

Na miejsce tragicznego wypadku przy
byli natychmiast przedstawiciele urzędu 
śledczego. Dochodzenie toczyło się do póz 
nej nocy, dotychczas jednak .nie wyjaśnio
no podłoża krwawego zajścia. 

Żona tragicznie zmarłego wachmistrza 
przed czterema dniami opuściła z ? . ' ' : " : ! poło 
zniczy. 

Pociąg rozbił wóz z 4 dzieci 
Jeifen chłopiec zaiiiiu—dwofe rannych. 

TOMASZÓW, 18.1. — Dziś o godz 
7.30 rano na przejeździe pod wsią Biało
brzegi na linii kolejowej Bratkowy — To
maszów Maz. woźnica furmanki na której 
znajdowało się czworo dzieci w wieku 
szkolnym, widząc zbliżający się pociąg o-
sobowy nr. 414, zdążający ze Skarżyska, 
podciął konia by przejechać przez tor. W 
tym momencie jeden z chłopców zeskoczył 
z furmanki. Woźnica nie zdążył przejechać 
i parowóz uderzył całą siłą w tył furmanki 

Skutkiem zderzenia, jeden z chłopców zo
stał zabity na miejscu, drugi doznał bardzo 
ciężkich obrażeń całego ciała i złamania 
nóg, jedna z dziewczynek również dozna
ła bardzo ciężkich obrażeń. Woźnica i koń 
wyszli z katastrofy bez szwanku. Ofiary 
przewieziono na stację kol. w Tomaszowie 
Maz. gdzie zostały opatrzone przez lekarza 
Ubezpieczalni, który następnie skierował 
je do szpitala w Tomaszowie Maz. 

Niedźwiedzie napadły na wieśniaka 
Nieszczęśliwy ze strachu postradał zmysły.Hi 

cji, dotyczące sytuacji na froncie południo
wym., są fałszywe. Gdziekolwiek wojska 
powstańcze przeprowadzają ataki, nieprzy 
jaciel cofa się wszędzie na całej l in i i . W, 
ciągu dnia wczorajszego wpadły w ręce 
wojsk powstańczych duże ilości materiału 
wojennego. M. in. pozostawił nieprzyjaciel 
cofając się, 3 czołgi ciężkie i 7 lekkich. 

KOMUNIKAT RZĄDOWCÓW. 

MADRYT, 18. 1. — Komunikat oficjal
ny donosi: Wojska rządowe odparły na od 
cinku Guadalajary gwałtowny atak po
wstańców, w okolicy miejscowości Alba-
nades i Saelices. 

Nad ranem udało się wojskom rządo
wym zaiąc część kliniki uniwersyteckiej. 

AMNESTIA. 

WALENCJA, 18. 1. — Stała delegacja 
kortczów uchwaliła projekt amnestii, która 
objąć ma 25 do 30 tysięcy przestępców po 
litycznych i pospolitych. Amnestia ma być 
ogłoszona w najbliższym czasie i dotyczy 
przestępstw popełnionych przed 15 lipca 
1936 roku. 

ZAJĘCIE MARBELI. 

SALAMANCA, 18. 1. — Komunikat po
wstańczej kwatery głównej donosi o zaję
ciu pobrzeżnej miejscowości Marbela, w. 
okolicy Malagi. W ręce wojsk powstań
czych wpadły duże zapasy materiału wo 
jennego i żywności. Na stronę wojsk po
wstańczych przeszło z bronią w ręku oko
ło stu milicjantów rządowych. Poza Ma
drytem panuje spokój. 

o :0 :o 

Oatsza okupacja warsztatów 
B G e n e r a l Motors W 

NOWY JORK, 18.1. — W m. Flint (M i 
chigan) strajkujący robotnicy nadal oku
pują warsztaty General Motors. Dyrekcja 
miała nawiązać rokowania z rob^nikami 
nies!rr : ,-" jącymi. 

BUKARESZT, 18. 1. — Jednocześnie 
z nastaniem silnych mrozów oraz opadów 
śnieżnych w różnych częściach kraju wy
rządzają duże szkody wi lk i , które zagra
żają licznym osiedlom ludzkim— 

W miejscowości Toplica dwa niedźwie 
dzie napadły na pewnego wieśniaka, któ
ry został ocalony przez sąsiadów, lecz ze 
strachu postradał zmysły. 

6 UTECOŚŁUB 
syna PSussoBiniego. «mb 

RZYM. 18.1. — Na 6 lutego wyznaczo 
na ślub Vittorio Mussolini'ego, syna Musso 
liniego, z panną Orsola Buvoli z Medioła-
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Drobne raty zamiast pensji. 
Właściciel młyna uKarany 1000 złotową grzywną. 

WŁOCŁAWEK 18 stycznia. — W sa-• prowicza, któremu płacił 120 zł. miesięcz-
dzie Okręgowym we Włocławku znalazła | nie. Brandt jednakże wykorzystywał praco 
się zasadnicza sprawa niejakiego Francisz 
ka Fałkowskiego, który przez pewien czas 
zatrudniał robotnika Jąkalskiego. Przy 
przyjęciu do pracy Falkowski pobrał od 
piacowjiika kaucję w wysokości 600 zł. 
i gdy praca się skończyła, nie oddał mu pie 
niędzy. 

Inspektor Pracy ukarał Fałkowskiego, 
ten odwołał się do Sądu. Sąd skazał go na 
na 100/zł. grzywny, darując jednak wyko
nanie kary z mocy amnestii. . 

Tegoż dnia na lawie oskarżonych aa-
siadł jeden z kupców włocławskich, który 
odmówił wydania robotnikowi swemu świa 
dcctwa pracy. Sąd i to uznał za przestęp
stwo, ponieważ robotnik ma prawo doma
gać się takiego świadectwa. 

Kupiec został skazany na 10 zł. grzy
wny. 

UKARANY MŁYNARZ. 
Właściciel młyna w Dobrem k. Nieszi-

wy, Gustaw Brandt został ukarany przez 
inspektora pracy 100-złotową grzywną za 
nieprzestrzeganie warunków pracy. 

Brandt zatrudniał u siebie młynarza Ko 

wnika i zatrudniał go przez 16 godzin na do 
bę, nie dawał odpoczynków świątecznych 
etc. Nadomiar atego Brandt nie wypłacał 
nigdy całej pensji, lecz tylko drobne kwo
ty. Kiedy Koprowicz gwałtowniej dopomi
nał się o zapłatę, wywołało to większą a-
wanturc. Brandt zwolnił całkowicie Kopro 
wicza, niewypłacając mu nawel zaległości. 

Kuprowicz zwrócił się do inspektora 
pracy, który właściciela młyna ukarał. Sąd 
karę tę zatwierdził. 

Bandyta w roli handlarza. 
Alcirm rannej kobiety* Bi 

PSZCZYNA 18,1. W Ocho.cu w pow. 
pszczyńskim dokonano bezczelnego napadu 
rabunkowego na mieszkanie kolejarza, Sta 
nisława Kołodzieja. Około godz. 12,30 do 
mieszkania jego przybył jakiś osobnik i za 
proponował Kołodziejowej kupno drobnych 
towarów. W trakcie rozmowy rzekomy han 
dlarz rzucił się na właścicielkę mieszkania I 
powalił ją na podłogę. Bandyta chwycił na 
stępnie leżącą w kuchni siekierę, którą u-
derzył Kołodziejową w głowę, raniąc ją cięż 
ko. Skaleczona kobieta miała jeszcze na ty 
le sił, iż zdążyła wstać i uciec do przyle
głego pokoju ,w którym zamknęła się i po-

Mi stfity materia 
spowodowała katastrofa na dworcu wschodnim w Warszawie 

WARSZAWA, 18. 1. — W nocy o go 
dżinie 12-tej zdarzyła się katastrofa na 
dworcu wschodnim w Warszawie. 

Podczas przetaczania pociągu towaro
wego wykoleił się z nieustalonej na razie 
przyczyny jeden z wagonów. Ten pozór-

„Zabiję cię niewierna!" 
mm S T R Z A Ł * Z D R A D Z O N E G O M Ę Ż A 

WARSZAWA, 18.1. — W mieszkanki 
Jakuba G. przy ul. M uranów sk tej odbywa
ła się huczna zabawa karnawałowa, na któ 
rą znany w sferach handlowych pan G. za 
prosH kilkanaście osób. Między zaproszo
nymi znalazła się mężatka, przybyła w to
warzystwie kuzyna gospodarza domu, Hen 
rylca G. 

Zabawa ciągnęła się w wesołym nastro 
hi, pani Regina flirtowała zawzięcie z za
bójczym p. Heńkiem i nic nie zwiastowało 
nadciągającej burzy. 

Tymczasem mąż pani Reginy dowie
dział się od usłużnych przyjaci<" 

o eskapadzie żony, 
która rzekomo udać się miała do chorej 
^otki. Nurtowany szaloną zazdrością, pan 

Ai". taksówką udał się na ul. Muranowską i 
jak naładowana piorunami chmura wpadł 
między roztańczone towarzystwo. Spo-
stzegłszy swoją żonę tańczącą omdlewają 
ce tango w ramionach zwycięska uśmie
chniętego partnera, pan M. ryknął straszli
wym głosem: „Zabi ję cię, niewierna!" po 
czym nagłym ruchem wyrwał z kieszeni re 
wołwer. 

Huknęły szybko po sobie następujące 
strzały. 

Na sali powstała nieopisana panika. 
Kilka osób z przeraźliwym krzykiem runę 

ło na lśniący parkiet. Adorator mężatki rą
czym skokiem znalazł się poza obrębem 
strzałów, a następnie 

rzucił się do ucieczki, 
nie zdążywszy już zabrać palta i kapelu
sza. Jednak mściwy i żądny krwi mąż po
gonił za domniemanym uwodzicielem, ła
dując po drodze śmiercionośną broń. 

Straszliwa pogoń trwała dłuższy czas i 
ciągnęła się na przestrzeni od Muranowa, 
do Żoliborza, gdzie szczuplejszy i szybszy 
pan Henryk zdołał ujść prześladowcy. 

W międzyczasie, skonsternowane towa 
rzys-two na Muranowskiej zdołało nieco o-
chłonąć z przerażenia. Kilka „śmiertelnie" 
postrzelonych osób 

powróciło do życia, 
okazało się bowiem, że zazdrosny mąż 
strzelał ze straszaka. Sprawczyni „nieszczę 
ścia" udała się spiesznie do ciotki, tym 
razem naprawdę. Najgorzej z całej tej h i 
storii wyszedł niefortunny adorator pani 
Reginy. Wtóci ł on dopiero nad ranem aluro 
busem... z Łomianek, gdzie zabłądtił w 
ucieczce przed rewolwerem rozwścieczone
go męża. 

Podobno epilogiem fatalnej zabawy 
karnawałowej będzie rozwód małżon
ków M. 

nie nieznaczny wypadek miał poważne na 
stępstwa, nie tylko bowiem uszkodzone zo 
stały poważnie przewodniki nowej trakcji 
elektrycznej, ale również zniszczony został 
na znacznej przestrzeni tor na linii Warsza 
W<". wschodnia — Otwock. Spowodował 
on duże trudności w ruchu pociągów. 

Na miejsce wypadku przybył min. ko 
munikacji płk. Ulrych. 

Straty są bardzo duże. Wypadku z łudź 
mi nie było. 

Przyczynę katastrofy bada komisja mi 
nisterialna. 

częła krzyczeć. Kiedy nadbiegli zaalarmo
wani lokatorzy, bandyta zbiegł. Dzięki nie 
zwykłej przytomności umysłu napadniętej 
Kołod:.v.'jowej napad rabunkowy się nie 
udał. 

Plarian Hcmar 
zmienił swe dawne nazwisko 

LWÓW 18,1. Lwowska prasa donosi: 
Gmina Wyznaniowa żydowska we Lwowie 
otrzymała zawiadomienie z komisariatu rzą 
du w Warszawie, by z ewidencji swych 
członków skreśliła Mariana Heniara, znane 
go autora rewiowego który jeszcze w czerw 
cu ub. r. przyjął chrzest w kościele św. Ja 
na w Warszawie. 

Jak się okazuje, Hemar zmienił przy tym 
swe poprzednie nazwisko Hescheles na He 
mar, które to nazwisko stanowiło dotąd je
go pseudonim literackie. 

Robotnicy 
. widzewsk ej Manufaktury" 
w obronie swego zdrowia 

ŁÓDŹ dnia 18 stycznia. —Na przędzjl 
ni bm. w Widzewskiej Manufakturze wy
buchł zatarg na tle istniejących tam warun 
ków zdrowotnych i higienicznych, Zatarg 
ten przybrał formy dość ostre tak, że zaszła 
konieczność interwencji Inspekcji Pracy, 
W związku z tym wyznaczona została przez 
Inspektora Pracy 13 Obwodu konferencja 
na dzień jutrzejszy. 

Za iresC ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o e z o p t c i o w e 

I s k ó r n e 

6 - j j o S i e r p n a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjł iuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol . 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p « « | a l ł a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i r e k s n a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
t e l e f o n 140-07 

o d 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
o t e d z i ś w i ę t a o d 1—9. 

Dr HENRY K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

p r z e p r o w a d z i ł ali< n a a l . TRAUGUTTA 9, 
f r o s t 1 p i ę t r o , t o l . 2 6 3 . 9 8 . 

o d * — U r » « u • « 4 — * w U c z . w n l * 4 x l a U 
i o d » - 1 2 . 3 0 . p o p o l 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , t e l . 122-89 ( p r z y prz.ya 
t r a m w . P a b i a n i c k i c h 2 r a s y d z i e n n i e p r z y j 
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i 
G a b i J e t d e n t W i z y t y n a m i e ś c i e . W s z e l k i e za 
b i e g i a n a l i z y . O t w a r t a o d 11-e< r. «lo i - o w r 

Porada 3 złote 

DII BRAUN 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
p r z y j m u j ą 8 — 11 i o d 4 — 9 w l e c i . 

N i e d z . i ś w i ę t a o d g . 10 — 1 w p o i . 

D r m e d . 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r, i 4 — 8 w . 

Zgierska 11 T e i . 2 4 6 - 6 0 

D r m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h ł w e n e r y c z n y c h 

Potrlcowska 90 
t o l . 1 2 9 . 4 5 

p r z y j m u j e o d 8 — I r i o d 6 — 9 w i e e z , 
w n l e d z i e l e 1 ś w i ę t a o d 8 — 2 p a p o i 

i 

L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
z e s t a d e m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
a L P i o t r k o w s k a N r 4 0 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
W s y j a n M się chorych, wymaga;ąerch przeto 
• i o ! i » lecznicy (operacje etc. ' a lak łe p m 

chodzącym 4 — 1 i od — < i oól 

Dr B. HURWICZ 
c h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 10 t e l . 2 6 5 - 5 3 

Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 
i święta od 8 — 1 . 

Dr nęci. 

H. R O Ż A N E R 
p o " w r ó c i ł 

S p e ] a l l s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

Narutowicza 9, f r . I I p i ę t r o 

T e l . 128-98 p r z y j m u j e o d 9 — 1 i o d 5 — 9 w i e c z 

Dr ŁAGUNOWSKI 
s p e c j a l i s t a c b o r ó o w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i s k ó r n y c h . 
( G a b i n e t K o e n t g e n o - s w a t i o l e c z n i c z y i 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e i . 1 8 1 - 8 3 . 
O d 8 — l u , 1—2.30 i o d « — 9 w . w 8 w . 1 0 — 1 

REKLAMOWY miesiąc trwalej ondulacji. 
Skręcone i grube loki od 6—8 zł. Czesław 
Łódź, Kilińskiego 199. 

Absolwenci seminariów nauczycielskich 
będą mogli studiować na uniwersytecie 

W A R S Z A W A , 18> 1. — Ministerstwo 
Oświaty przyznało przywilej absolwentom 
seminariów nauczycielskich przy wstępo
waniu na wyższe uczelnie ze względu na 
to, że dotąd nie zostały utworzone jeszcze 
licea nauczycielskie nowego typu, tej ka
tegorii dyplomatom brak było wymagane
go cenzusu, przy zapisywaniu się na wyż
sze uczelnie. 

Ministerstwo Oświaty zezwoliło 
w d r o d z e w y j ą t k u 

na zapisy absolwentów seminariów nau
czycielskich w charakterze słuchaczów wy 
działów humanistycznych i studiów peda
gogicznych Uniwersytetu Józefa Piłsud
skiego i Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. 

FATALNY UPADEK Z TRAMWAJU. 
Kronika motowia ratunkowe.*' kratftitiy i pożarów 

ŁÓDż d n i a 1 8 s t y c z n i a . 

— W Nowym Złotnie przy ul. Lutomicr-
skiej 5 miała miejsce bójka, w której robo
tnik Sabiczyński Władysław doznał kilku 
ran tłuczonych głowy. Sabiczyński był pija 
ny. Lekarz pogotowia udzielił mu pomocy 
i pozostawił na miejscu. 

— Dziś rano około godziny 6-ej jadący 
tramwajem robotnik Leopold Smoliński, 
lat 48, zam. przy ul. Waryńskiego 18 wy
padł z wagonu odnosząc ranę tłuczoną gło 
wy oraz starcie naskórka nad prawym o-
kiem. 

Lekarz Pogotowia Miejskiego opatrzy! 
poszkodowanego w karetce. 

— Wczoraj na ul. Rzgowskiej przed nic 
ruchomością nr. 203 uległ wypadkowi prze 
wrócenia się motocykl z przeczepką zdąża 
jacy z Łodzi do Rzgowa. 

Motocykl prowadzony przez Kolskiego 
Feliksa lat 27 zam. w Łodzi przy ul. Naru
towicza 49 z nadmierną szybkością na za
kręcie zarzucił przewracając się. 

Feliks Kolski oraz jadący w przyczepie 
Syzkuf Aleksander lat 22 zam. Kilińskiego 
75 ulegli ogólnemu potłuczeniu i odnieśli 
szereg ran niegroźnych. 

Obu wymienionych lekarz Pogotowia 
Czerwonego Krzyża, po udzieleniu pierw
szej pomocy odwiózł do domów. 

Motocykl uległ uszkodzeniu. 

Lodowate podmuchy. 
Stan p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ dnia 18 stycznia. — Dziś o godz. 
9-ej rano temperatura wynosiła 11 stopni 
poniżej zera. W ciągu ubiegłej nocy W 
śródmieściu najniższa temperatura wynosi 
ła 14 stopni. 

Ciśnienie barometryczne 760 milimetrów 
Pogoda utrzyma się na razie bez zmian 
Wiatry z kierunków południowo- wscho 

dnieli. 

Pietw komornika na ostatnim garniturze 
mm KŁOPOT? BIEDNEGO H A L A R I A * Bffl 

ŁÓDŹ, 18.1. Jurkiewicz Leiba był ma-1 Czynność ta zaś, tak mało ważna dla każ-
larzem pokojowym i mularzem jednoczę-1 dego, dla niego w tej chwili siała się źró-

WYDZIERŻAWIĘ sad, 40 drzew 25 L 6 
mórg ziemi ogrodowej, 3 pokoje z kuchnią 
na lat 5 za 600 zł rocznie. Wiadomość 
6-go Sierpnia Nr. 12, Janiak. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk, długi włos. 
Do odebrania za zwrotem kosztów Żerom 
skiego 115, m. 18 

śnie i jak wszyscy prawie jego koledzy za 
wodowi nie miał pieniędzy. Przykry ten 

! stati szczególnie dawał mu się we znaki, 
gdy skończyły się roboty sezonowe. 

. Ten rok był wyjątkowo nieszczęśliwy 
gdyż niedość, że praca ustala, jeszcze ze 
wszystkich stron zbiegli się wierzyciele po 
swe należności.' 

Nie miał pieniędzy, więc zrobili zajęcie 
mebli i sprzedali je. Gdy przyszedł już o-
statni komornik Jurkiewicza nie było w 
domu. Ubrany w swój „uniform" od pracy 
podarte spodnie i jeszcze bardziei zniszczo 
ną koszulę i fartuch, pracował nad upięk
szaniem jakiegoś pokoju i nie wiedział, że 
w tym czasie dokonane zostało zajęcie na 
jego najlepszy i jedyny w dodatku garni
tur. Miała się odbyć licytacja, a tymcza
sem Jurkiewicz musiał wyjść na miasto. 

NAJKORZYSTNIEJSZE partie paniom — 
panom rxjleca: Rudzki, Kalisz. Kościusz
ki \y 

dłem wielkich walk wewnętrznych i spo
wodowała, że stał się z całą świadomością 
„przestępcą" Wiedział bowiem bardzo do 
brze, że nie można ruszać i usuwać przed 
licytają rzeczy zajętych przez władzę, ale 
mimo to włożył garnitur i poszedł. 

Przecież gdybym wyszedł bez ubrania 
to teżby mnie policja zatrzymała i jeszcze 
bym się przeziębił i zrobił zbiegowisko na 
ulicy, a znajomi powiedzieliby, że wariat. 

Dziś stanął przed sądem, przyznał się 
do winy. 

— Wysoki Sąd zrozumie przecież, że 
bez ubrania nie można chodzić po ulicach, 
a mnie już nic innego nie pozostawało, gdy 
bym nie wziął tego garnituru. 

Sąd zrozumiał niezwykłe położenie o~ 
skarżonego i od kary go uwolnił. 

o:Q:o 
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EDARIENBA i WYPADKI 
(—) S o w i e t y w y p o w i e d z i a ł y się p r z e c i w k o za

k a z o w i w y j a z d u o c h o t n i k ó w do H i s z p a n i i . 
(—) W stanie z d r o w i a O j c a św. n i e zaszła żadna 

z m i a n a . 

(—) P r e m i e r G o e r i n g u d a ł się w c z o r a j d o C a -
ste l I*«>i • i . ino. gdz ie p o d e j m o w a n y b y ł ś n i a d a n i e m 
p r z e * k r ó l a W i k t o r a E m a n u e l a I I I . D z i ś p r e m i e r 
G o e r i n g w y j e d z i e d o N e a p o l u . 

( — ) M u s t o l i n i u d z i e l i ł k o r e s p o n d e n t o w i „ V 6 1 . 
k i t c h e r l l r o b a c h t e r " w y w i a d u , w k t ó r y m p o w i e d z i a ł 
m . i . : „ N i e w i e r z e w stany z j e d n o c z o n e E u r o p y , 
a le w i e r z e w idee e u r o p e j s k a , s two rzona p rzez ś w i a 
d o m o ś ć , że n a s i e j k u l t u r z e , n a w e m u s t a n o w i p o 
s iadan ia i naszej c y w i l i z a c j i g r o z i j e d y n i e n iebez 
p ieczeńs two b n l s z e w i z m u . P r z e ż y w a m y z w r o t n y m e 
n i c n t d z i e j ó w , c a ł k o w i t y p r z e ł o m i d e o l o g i i p o l i t y 
cznych i spo łecznych . D e m o k r a c j e p r z e ż y ł y s ię. Sa 
one dz iś ś w i a d o m i e l u b n i e ś w i a d o m i e o g n i s k a m i 
zarazy , n o s i c i e l a m i m i k r o b ó w J p o m o c n i k a m i b o l -
t z e w i z m u " . 

f — ) W G d y n i w y k r y t o o r g a n i z a c j e ż y d o w s k a , 
z a j m u j ą c a się m a s o w y m p r z e m y c a n i e m w a l u t za 
gran i cę . 

D o w y k r y c i a a fe ry dosz ło w sposób n a s t ę p u j ą c y ! 
U j e d n e g o z g d y ń s k i c h s to la rzy z a m ó w i l i ż y d z i 

t ap raany i l e ż a n k i , zaznaczając p r z y z a m ó w i e n i a , 
że n o g i t y c h m e b l i musza być w e w n ę t r z d r ą ż o n e . 
.Stolarz p o w i a d o m i ł o t y m z a m ó w i e n i u w ł a d z e k o n 
t r o l i s k a r b o w e j , p o n i e w a ż p r z y p u s z c z a ł , że t a k 
sporządzone m e b l e mogo s łużyć p r z e m y t o w i w a l u l . 

P o d e j r z e n i e s to la rza okaza ło l i r . t r a f n e . 
K i e d y jednaj i g o t o w y c h l eżanek p r z e w o ż o n o 

p rzez m i e j s c o w o ś ć g ran i czny w K o l i b k a c h , zna le 
z i o n o w j e j nodze p i ę ć tys ięcy f r a n k ó w azwajcar-
s k i r b . .Schwytany sp rawca p r z e m y t u p o z o s t a w a ł Już 
o d k i l k u d n i p o d obse rwac ję . S k i e r o w a n o w i ę c na
t y c h m i a s t ś l e d z t w o w k i e r u n k u s c h w y t a n i a ewen -
I n a l n y e h w s p ó l n i k ó w i p r z e p r o w a d z o n o r e w i z j e u 
tychże d o m n i e m a n y c h w s p ó l n i k ó w . 

W j n i k r e w i z y j b y l r e w e l a c y j n y . 
U k u p c ó w ż y d o w s k i c h , z a m i e s z k a ł y c h p r z y u l . 

A b r a h a m a w G d y n i , w y k r y t o w a l u t ę , p rzygo towana , 
do p r z e m y t u w a r t o ś c i o k o ł o ć w i e r ć m i l i o n a z ł o t y c h . 

P i e n i ą d z e b y ł y j u ż p r z y g o t o w a n e d o p r z e m y c e 
n ia . H y ł y w p a k o w a n e w m e b l e , p rzeznaczone d o w y 
a y ł k i w z g l ę d n i e p o z a s i y w u n e p o d p o d e s z w a m i n o . 
w y c l i b u t ó w . W G d y n i a resz towano sześciu ż y d o w 
s k i c h k u p c ó w , a z g ł ę b i k r a j u p r z y w i e z i o n o dz ie -
t i ę c i u w s p ó l n i k ó w na żądan ie w ł a d z ż l r d c a y c h . 

( — ) W c z o r a j p rzez r a ł y d z i e ń p o d p r z e w o d n i 
c t w e m b. pos ła I l i l i p u t a o b r a d o w a ł k o n g r e s S t r o n 
n i c t w a L u d o w e g o . 

R e f e r a t p o l i t y c z n y w y g ł o s i ł b . m a r s z a ł e k Pa taJ . 
O b r a d y r o z p o c z ę ł y się o d o d c z y t a n i a l i s t u W i n 

centego W i t o s a . 
P o c a ł o d a i e n n e j d y s k u s j i , w t o k u k t ó r e j p r z e 

j a w i ł y s ię akcen ty o p o z y c j i , wobec r z ą d u , u c h w a l o 
n o szereg r r z o l u c y j , % k t ó r y c h zasadnicza r e z o l u c j a 
p o l i t y c z n a p r z e w i d u j e w s p ó ł p r a c e z r o b o t n i c z y m 
r u c h e m s o c j a l i s t y c z n y m , m i a n o w i c i e z P P S i w y ł a . 
eza j a k i e k o l w i e k p o r o z u m i e n i e z c z y n n i k a m i ' ">• 
d o w y m , aż do u m o ż l i w i e n i a p o w r o t u W i t o i a , K l e r -
n i k a i I l a g l ń s k l r g o . 

W r e z o l u c j i e k o n p m i c i n e j s t w i e r d z a a l f m i ę d z y 
i n n y m i , iż sze rok ie u p r z e m y s ł o w i e n i e P o l s k i d o 
starczy p r a c y i z a r o b k u w s z y s t k i m m i e s z k a j ą c y m 
w n i e j o b y w a t e l o m . 

(—) W manie z d r o w i a r a n n y c h o f i a r k a t a s t r o f y 
k o l e j o w e j w M y s ł o w i c a c h n i e zaszła w n i e d z i e l ę p o 
ważn ie j sza z m i a n a . U n i e k t ó r y c h w i d a ć j u ż z n a c i ' 
na p o p r a w ę . Da ta p o g r z e b u sześciu z a b i t y c h n i e zo
sta ła jeszcze us ta lona . P r a w d o p o d o b n i e k a ż d y z za-
b i t y c h zos tan ie p o c h o w a n y w m i e j s c o w o ś c i , • k t ł -
r e j p o c h o d z i . . 

( - - - ) l u t i o aseMi^ei^raaa^W-BOuia • 4 K " C ( 

posiedzenie nowel Rady Miejskiej w Łodzi. 
Jak już donosiliśmy, posiedzenie to zapo

czątkuje normalną pracę Rady nad prelimi
narzem budżetowym na rok 1937-38. 

Zjj;odnie z regulaminem obrad nad budże
tem praca ta rozpocznie się wygłoszeniem 
expose przez tymczasowego prezydenta Go
dlewskiego o zamierzeniach samorządu na 
wymieniony rok budżetowy. 

Prócz tego porządek dzienny przewiduje 
dokonanie wyboru komisyj radzieckich oraz 
Komisli Rewizyjne). 

Ponieważ posiedzenie wtorkowe jest pierw 
szym normalnym zebraniem członków Rady 
przeto dopuszczalne są również i wnioski 
nagłe. 

Według wiadomości dochodzących z klu
bów radzieckich wnioski nagłe zgłoszone bę
dą w sporej ilości, przy czym, jakie one bę
dą i czcf.ro będą dotyezyły, poszczególne frak 
cje zadecydują dopiero na swych dzisiej
szych posiedzeniach. 

Wnioski zgłoszone beda najprawdopodo
bniej przez wszystkie kluby radzieckie. 

WśrfMl wniosków nagłych zgłoszonych 
przez PPS. i Klasowe Związki Zawodowe na 
specjalną uwa^P zasługuje wniosek już opu
blikowany w prasie, zniesienia remuneracjl 
dla wszystkich urzędników miejskich. 

Obóz Narodowy zgłosi prawdopodobnie 
wnioski nagle dotyczące akcji pomocy dla 
bezrobotnych. 

% i m a n a d c h o d z i . 
T y s i ą c e l u d z i i e s t 

h * « dc l i i i , bez odzieży, bez lędzema 
Ratujmy ich od m m * - W * * 

ŻYCIE ZGIERZA. 
Szkolenie ludnoici-

Jak j u ż swego czasu d o n i e ś l i ś m y , o d b ę d z i e s ię 
powszechne, s z k o l e n i e l u d n o ś c i c y w i l n e j w zakre 
sie O . P . L . G . , p r z e p r o w a d z a n e z w a d . , n; I I I w ł a d z 
n d m i n i i - t r a c y j n y c h p rzez Z j f i e i s k i e K o ł a L O P P n r 1 
k t ó r e g o zarząd p r z y s t ę p u j e o b e c n i e d o r e a l i z a c j i 
zarządzen ia . C e l e m u j ę c i a w ścisła e w i d e n c j ę osób 
p o i l l r g a j i f c y c h p r z e s z k o l e n i u , na te ren ie k a ż d e g o 
d o m u p r z e p r o w a d z o n y zostan ie przez Z a r z f d M i e j 
sk i p r z y w s p ó ł u d z i a l e k o m e n d a n t a d o m u w z g l ę d n i e 
gospodarza spis t y c h osób . P r z e s z Ł o l e n l u p o d l e g a j ą 
wazy fcy bez r ó ż n i c y p ł c i , k t ó r z y u k o ń c z y l i 16 r o k 
życ ia . Z w o l n i o n a j e d n a k została a d tego o b o w i ą z k u 
m ł o d z i e ż s z k o l n a , f u n k c j o n a r i u s z e P. P. I w o j s k o 
oraz oso ł i y , k t ó r e pos iada ją zaśw iadczen ia z u k o r t -
t z e n i a p o d o b n e g o k u r s u p r z y n a j m n i e j 1 0 - g o d z i n n e -
go l u b wyż«zego. 

S z k o l e n i e r o z p o c z n i e się z p o c z r j t k i e m l u t e g o 
i o d b y w a ć s ię b ę d z i e w sześciu r ó ż n y c h p u n k t a c h 
m ias ta w l o k a l a c h s / k ó ł p o w s z e c h n y c h . K a ż d y 
p u n k t zaopa t r zony jes t w o d p o w i e d n i zespół facho
w y c h i n s t r u k t o r ó w . w y k ł a d o w c ó w , p r a c u j ą c y c h h o 
n o r o w o . 

O r g a n i z a t o r z y k u r s u z r o b i l i wszy« tko i w s z y s t k o 
p r z e w i d z i e l i , b y pracę u s p r a w n i ć . O b e r n i e za leży 
t y l k o o d d o b r p j w o j j i z a c h o w a n i a s ię o b y w a t e l i , 
k t ó r z y p o w i n n i o j e d n y m p a m i ę t a ć : o s p o k o j u i 
p o w a d z e , p o t r z e b n e j w pracach tak w i e l k i e j w a g i . 
O d s p o k o j u i z a c h o w a n i a się l u d n o ś c i zależeć bę 
d z i e w y n i k o b r o n y w raz ie n i e l i c z p l e e z r ń s t w a , k o -
n i r c z n o ś ć z a c h o w y w a n i a po leceń i n s t r u k t o r ó w , t u 
dz ież p u n k t u a l n e g o w y k o n y w a n i a s w o i c h o b o w i ą z 
k ó w w i n n o cechować u c z e s t n i k ó w k u r s u , j e ż e l i 
i l i c c m y , by d a l on w y n i k i d o d a t n i e . 

D l a t e g o też wszyscy musza p r zys tąp i ć d o t a k 
w a ż n e j Prac.* z n a l e ż y t y m s k u p i e n i e m . Z a r z f d M i e j 
sk i i K o ł o I O P P n r 1 p r o s i o u ł a t w i e n i e p r a c y o-
• i d i o m , k l ó r e w n a j b l i ż - z y r h d n i a c h p r z e p r o w a d z a ć 
l ięr l i i e w i d e n c j ę oraz p raey k o m e n d a n t ó w d o m ó w , 
k t ó r z y w ea lc j a k c j i wcz i na r a y n a i u d z i a ł o b o k 
i n s t r u k t o r ó w . 

N r 

Bo 
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które wa 
nowe mi; 
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co donos 
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rych były 
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do wypow 
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Bokserzy I.K.P. zawiedli. 
1 RELACJE X * l * T R Z O $ T W POLSKU* ' 

z krakowską „Wisłą" 

Rozegrane zostały eliminacyjne zawo
dy bokserskie w celu wyłonienia drużyn, 
które walczyć będą w liczbie 4-ch o druży 
nowe mistrzostwo Polski. 

Nie obeszło się bez niespodzianek. Oto 
co donoszą z „pola walk" : 

Ostrowiec We!.: 
KSZO — !KP 8:8. 

Drużyna łódzka, która była faworytem 
zawiodła. 

Wyniki poszczególnych walk były na
stępujące: W wadze muszej Popielaty (1K 
P) został pokonany na punkty przez Sta
churskiego I (KSZO); w wadze koguciej 
Marciniak ( IKP) znokautował Stachurskie 
go II, w piórkowej Spodenkiewicz (IKP) 
zremisował z Wojsławskim (KSZO) ; w 
wadze lekkiej Woźniakiewicz (IKP) poko
nał na punkty Kocjana II (KSZO) ; w wa
dze półśredniej Durkowski (IKP) przegrał 
z S/ubą (KSZO) przez dyskwalifikację, w 
wa^ze średniej Weber ( IKP) przegrał 
prł.ez techniczne k.o. z Franczakiem (KS 
Z O ) ; w wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) 
znokautował w ll l-cj rundzie Kocjana I 
iKSZO) ; w wadze ciężkiej Kubiak ( IKP) 
zremisował z Kowalskim (KSZO). 

Wielkie Hajduki: 
WARTA — RUCH 9:7. 

Wyniki walk były następujące: W wa-
dz» muszej Sobkowiak ( W ) uzyskał punk 
ty walkowerem. W wadze koguciej Kozio
łek ( W ) znokautował Wilczka ( R ) ; w 
wadzt piórkowej Korzenlec (R) pokonał 
na punkty Vogta ( W ) ; w wadze lekkiej 

Maneck ; (R) odniósł zwycięstwo punkto
we naci K.njnarem ( W ) ; w wadze półśred
niej Sipiński ( W ) pokonał na punkty Bień 
ka ( R ) ; w wadze średniej Wiedeman (R) 
zremisował z Sułczyńskim ( W ) ; w wadze 
p^łclężkiei Szymura pokonał na punkty Ko 
lonkę (R) , w wadze ciężkiej Wrazidło (R) 
otrzymał pwikty walkowerem. 

Lwów: 
OKĘCIE — LECHIA 9:7. 

Zespól stołeczny wygrał z trudem. Wy
niki walk (bokserzy Okęcia na pierwszych 
miejscach): Tworek przegrał z Olbertem, 
Czortek znokautował Rudnickiego, Miller 
zremisował z Sidelnikowem, podobnie za
kończyły się walki Bąkowskiego z Oórec-
klm i Seweryniaka z Biłyjem, Matuszewski 
wygrał z Michniewiczem, Pisarski z Bara
nowskim, a Garstecki przegrał z Szkwar-
kowskim. 

Poznań: 
HCP — OEDANIA 15:1. 

Takiego zwycięstwa poznaniaków nikt 
się nie spodziewał. Liske wygrał z Cyna
monem, Koleckl z Slerochim. Walkowiak 
z Zielińskim, Szymkowiak z Hirschem i Ra 
domski z Jaworskim. Następnie Kaźmie-r-
czak zremisował z Gołębiowskim, Klime-
cki pokonał Hanskego, Adamczyk zaś zno
kautował Chistowskiego. 

W dniu 24 bm. odbędzie się pierwszy 
finałowy mecz pomiędzy Okęciem a HCP 
oraz powtórzony mecz eliminacyjny IKP — 
KSZO (w Łodzi) . 

Głos szofera przeważył... 
BURZLIWE POSIEDZENIE V KRAKOWIE 

W niedzielę odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej, któremu przewodni
czył prezes gen. Mond. Udział w zebraniu 
L>raJi delegaci niemal wszystkich klubów 
tak z Krakowajak i prowincji. 

Na zebraniu tym starły się ostro dwa 
bloki. Po sprawozdaniu nad działalnością 
władz wywiązała się dłuższa dyskusja w 
'.tórej atakowano kiika jednostek z ustępu 

i ącego zarządu, przy czym oioby te naod-
I vrót występowały przeciwko poszczegól
nym klubom, lub ich reprezentantom. Dy
skusja schodziła czasami na tory osobiste. 
Absolutorium uchwalone zostało jednogło
śnie. 

Przystąpiono następnie do przeprowa
dzenia wyborów zarządu: wybrano jedno
głośnie przez aklamację prezesem gen. 
Monda, a pierwszym wiceprezesem staro
stę dr. Wnęka. Do tej pory oba bloki gło
sowały jednolicie. 

Rozbicie nastąpiło dopiero przy głoso
waniu na drugiego wiceprezesa p. Stattera 
który był najostrzej atakowany. Głosowa
nie wypadło sensacyjnie, gdyż 420 głosów 
oświadczyło się za p. Rutkowskim, ale 
również ta sama ilość padła za p. Statte-
rem. Pomimo, iż ten ostatni zrzekł się 
ewent.. wyboru, przewodniczący zarządził 
losowanie za pomocą dwu kartek, na któ
rych były nazwiska dwóch kontrkandyda
tów. Do wyciągnięcia kartki zawezwał 
przewodniczący swego szofera. 

Losowanie wypadło na korzyść p. Sat-
tera, co dało asumpt jednemu z mówców 
do wypowiedzenia krytycznej uwagi, na 
temat losowania. Przewodniczący p. gen. 
Mond, uczuł się urażony tą uwagą i opu
szczając salę obrad zrezygnował z manda
tu prezesa; to samo uczynili obaj wybrani 
wiceprezesi. 

Początkowo usiłował objąć przewodni 
ctwo delegat zarządu Pol. Związku Piłki 
Nożnej p. inż. Przeworski, ale po chwili 
zrzekł się prowadzenia obrad, które też 
zostały zamknięte. 

W związku z nowowytworzoną sytua
cją oczekiwać należy mianowania przez za 
rząd Pol. Zw. Piłki Nożnej komisarza i roz 
pisania nowego walnego zgromadzenia, 

na którym dojdzie do przeprowadzenia wy 
borów nowych władz KOZPN-u. 

NOWY ZARZĄD S.S.K.M. 
Stowarzyszenie Sportowo-Kulturalne im. 

A, Mickiewicza na Chojnach odbyło swe 
doroczne walne zgromadzenie, n?. którym 
dokonano wyborów zarządu na r. 1937 w 
składzie następującym: Prezes — Górniak 
Józef, I wiceprezes — AnUrejew Włodzi
mierz, ł l wiceprezes — Piątkowska Włady 
sława, sekretarz — Kazmierczak Kazimierz 
skarbnik — Stolarski Kazimierz, gospo
darz — Huchlcr Władysław, bibliotekarz 
— Lauko Henryk. 

W toku obrad postanowiono powięk
szyć bibliotekę stowarzyszenia. 

Na zakończenie walnego zgromadzenia 
Ligi PZPN. nastąpiło ustalenie kalendarzy 
ka zawodów ligowych. Po długotrwałych 
naradach pomiędzy delegatami klubów 
uzgodniono kalendarzyk, w którym jednak 
brakuje 5 terminów. Postanowiono zatem 
powierzyć Wydziałowi gier Ligi wyszuka
nie terminów dla tych pięciu nieuzgodnio-
nyćh meczów, opierając się jednak na usta 
lonym na zebraniu projekcie: 

Projekt ten przedstawia się następująco: 

4 kwietnia: Wisła — Warszawianka, 
Pogoń — Garbarnia, 11 kwietnia: Wis ła— 
LKS., Garbarnia — Warta, AKS. — Ruch, 
18 kwietnia: Warta — Pogoń, Warszawian 
ka — AKS., Ruch — Wisła, 25 kwietnia: 
Wisła — Pogoń, LKS. — Warta, Warsza
wianka — Ruch, AKS. — Cracovła. 

2 maja: Cracovia — Pogoń, Warta — 
Warszawianka, Ruch — ŁKS., 3 maja: 
AKS. — Garbarnia, 6 maja: Wisła — Gar 
barnia, 9 maja: Pogoń — Warszawianka, 
Warta — Ruch, ŁKS. — Garbarnia, 23 
maja: Garbarnia — Ruch, Cracovia — 
Warta, Pogoń — AKS, 27 maja: Wisła — 
Cracovia, ŁKS. — Pogoń, Warszawianka 
— Garbarnia, 30 maja: Garbarnia — ŁKS. 
Warta — AKS. 

6 czerwca: Garbarnia — Cracovla, Po
goń — Ruch, ŁKS. — Warszawianka, AKS. 
— Wisła, 13 czerwca: Cracovia — AKS. 
Warszawianka —r Pogoń, 27 czerwca: W i 
sła — Warta, AKS. — ŁKS. 

1 sierpnia: Ruch — AKS. 8 sierpnia: 
AKS. — Warszawianka, 15 sierpnia: Gar
barnia — Pogoń, Ruch — Warta, 22 sier
pnia: Ruch — Warszawianka, 29 sierpnia: 
Garbarnia — AKS., Pogoń — ŁKS. Warta 
— Cracovia, Warszawianka — Wisła. 

5 września: Cracovla — Wisła, Pogoń 
— Warta, ŁKS. — AKS., Ruch — Garbar
nia, 19 września: Wisła — Ruch, Warta 
— Garbarnia, Warszawianka—LKS. AKS. 
— Pogoń, 26 września: Garbarnia — W i 
sła, ŁKS. — Ruch, AKS. — Warta. 

3 października: Cracovia — Garbarnia 
Warta —. Wisła, Ruch — Pogoń, 17 paź
dziernika: Garbarnia — Warszawianka, 
Pogoń — Cracovia, ŁKS. — Wisła, 24 paź 
dziernika: Cracovia — Ruch, Pogoń — W i 
sła, Warta — ŁKS. 31 października: Wisła 
— AKS. Warszawianka — Warta. 

Na pierwszym miejscu gospodarze za
wodów. 

Nic ustalono jeszcze terminów meczów: 
ŁKS. — Cracovia, Warszawianka — Cra-
covia, Cracovia — ŁKS, Cracovia — War 
ta, Ruch — Cracovia. 

Zarząd Polskiego Związku St.zelectwa 
Sportowego Okręgu Łódzkiego donosi;, że 
w dniu 31 stycznia 1937 r. o godz. 1 O-ej 
w pierwszym terminie i o godz. 10.30 w 
drugim terminie odbędzie się w świetlicy 
28 p. Strzel. Kan., Łódź (Leszno 7-9). wa l 
ny zjazd delegatów okręgu łódzkiego. 

T R Z Y Ś L I Z G A W K I 
Rlnći stadionie Czerwonych. • 

Na stadionie ŁKS-u oddano do dyspo
zycji amatorów sportu łyżwiarskiego trzy 
ślizgawki z równymi jak stół taflami. Każ
dy łyżwiarz może używać dowoli na wszy
stkich lodowiskach (basen, tor do zawo
dów hokejowych i właściwa ślizgawka) i 

przy dźwiękach megafonoi spędzić niejed
na godzinę na lodzie. Ślizgawki Czerwo
nych cieszą się nadzwyczajnym powodze
nie dzięki umiejętnemu kierownictwu zna
nego w kołrch sportowych p. Piotrowskie
go. 

Sport w Kilku słowach. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-69 
Strai Pożarna tel. 8. 

Mają mistrzostwo w kieszeni 
ŁKS — U T 7:3 

T E A T R MIEJSKI. 
W Y S T Ę P Y J A N I N Y K U L C Z Y C K I E J — P O C E 

N A C H Z N I Ż O N Y C H . 
W y s t ę p y J a n i n y K u l c z y c k i e j w p r z e b o j o w e j k o . 

r n e d i i m u z y c z n e j . .Noe w G r a n d - H o t e l u " stano-
w i f w d a l s z y m e iacu n ies łabnący e w e n e m e n t a r ty 
s tyczny naszego mias ta . „ N o c w G r a n d . H o t e l u " 
z udz i i> ł cm K u l c z y c k i e j , A n k w i e n ó w n y , W i e c k o w -
- U i • • Ł- < • i K o r w i n a dana h f d z i e dz i ś , w p o n i e d z i a ł e k 
i w e w t o r e k o g. 7.30 w i e r z . , a w c z w a r t e k n g. 8.30 
wieea. Ceny b i l e t ó w na wszys tk ie te t r z y w i d n w b k a 
z n i ż o n e . 

ODPOWIEDZI R E D A K C J I . 
P. K. Moniuid - , \«r fcnsfc i . Za renne u w a f i dz ię

k u j e m y . W m i a r ę m o ż n o ś c i zas tosu jemy sie do ży 
czen iu . 

Mecz hokejowy o mistrzostwo klasy A 
pomiędzy rywalami, ŁKS-em i Union-
Touringiem, zakończył się zwycięstwem 
ŁKS-u w stosunku 7:3 (4:0, 1:0 i 2:3) . 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: ŁKS: — Jakubiec, (Plgłowski) , 
Rusinkiewicż, Pryffer, Koczewski, Król, Za 
łęski, Wisławski, Witek i Linka. Union-
Touring: Liske, Jacobi I, Neuman, Jacobi 
II , Brauer, Jcssc, Zaurer, Dressler i Brauer 
L. 

W pierwszej tercji zaznaczyła się wybi t 
na przewaga ŁKS-u, który narzucił ostre 
tempo gry. 

W drugiej tercji przewaga ŁKS-u 
utrzymuje się, jednak bramkarz UT broni 

skutecznie; w trzeciej tercji gdy ŁKS wy
stawia bramkarza rezerwowego, gra się 
wyrównała. 

Bramki dla ŁKS zdobyli: Król 3, Zale
ski 2, Witek i Koczewski po 1; dla UT : 
Neuman, Brauer i Jacobi. Sędziował p. 
Szerauc. 

— Mecz rezerw ŁKS-u i UT o mistrzo
stwo klasy B zakończył się zwycięcię-
stwem ŁKS-u w stosunku 7:5 ( 4 : 1 , 2:1 
1:3). 

Poza tym w zawodach o mistrzostwo 
klasy B. Wima pokonała SKS II 4:0 (1:0, 
1:0, 2 :0 ) ; a KP Zjednoczone pokonał Ha-
koach 4:2 (0:0, 1:0, 3:2). 

ROSfOfl U4$XBCH PIŁKARZY* 
Pretensje Wilno do Ligi. 

W Katowicach odbyło się walne zebra
nie Śląskiego Okręgu Związku Piłki Nożnej 
na którym uchwalono zgłosić protest prze 
ciwko wykluczeniu Dębu z Ligi. Gdyby 
protest nie został uwzględniony, Śląski 
OZPN zdecydował się zerwać stosunki z 
PZPN-em. 

W Wilnie walne zgromadzenie piłkar

skiego okręgu postanowiło domagać się 
przyjęcia drużyny WKS Śmigły do Ligi na 
miejsce Dębu. Wilnianie motywują wnio
sek tym, że Śmigły od sześciu lat walczy 
o wejście do Ligi, a w tym sezonie zdobył 
trzecie miejsce w rozgrywkach. 

Ciekawa sytuacja: tu bunt, a tam znów 
pretensje. 

Łodzianie na piątym miejscu 
Polonia mistrzem siatkówki. Kil 

W dniu wczorajszym zostały zakończo 
ne w Warszawie mistrzostwa Polski w siat 
kówce męskiej. 

Tytuł mistrza zdobyła warszawska Po
lonia przed AZS-em (Warszawa), Soko
łem I I ( Lwów) , YMCA (Kraków) , Ognis 
kiem (Wi lno), WKS (Łódź), Gryfem (To 

wice) I Jednością. Polonia została dopusz 
czona do finału dzięki uwzględnieniu jej 
protestu, co do meczu z Gryfem. W meczu 
eliminacyjnym Polonia pokonała Ognisko 
2:1,zaś w finale pokonała AZS (W-wa) 

— W meczu piłkarskim o mistrzostwo 
Prus Gedama pokonała Hindenburg 2:0. 

— Mistrzostwo narciarskie okręgu kra 
kowskiego zdobył Bandura. W skokach w 
Rabce poza konkursem pierwsze miejsce 
zdobył Bronisław Czech uzyskując skoki 
46 i 43 m. 

— W meczu hokejowym we Lwowie 
Czarni pokonali Pogoń 5:1 . 

— W meczu piłkarskim na Śląsku A.K. 
S. pokonał Wawel (Nowa Wieś) 3:0. 

— W Brzuchowicach pod Lwowem od 
były się skoki narciarskie, w których Sta 
nisław Marusarz ustanowił rekord skoczni 
osiągając długość 50 mtr. W kombinacji 
pierwsze miejsce zajął Tessayre. 

— W Pruszkowie odbyły się zawody 
w jeździe szybkiej na lodzie. W biegach 
500 mtr. i 3 km. pierwsze miejsce zajął 
Kalbarczyk w czasie 49,2 sek. i 5 min. 33 
s, przed Lisieckim., 

— Tytuł mistrzyni Polski w tenisie sto 
łowym zdobyła Smętkówna z Warsza
wianki przed Cichoniówną (Świętochłowi
ce). Smętkówna znana jest w Łodzi, jako 
b. zawodniczka ŁKS-u,. Swego czasu dzier 
żyła rekord Polski w rzucie oszczepem. 

— W lokalu Tramwajarzy odbył się 
turniej szermierczy, wewnętrzno - klubo
wy zawodników klafey C. Pierwsze miejsce 
w turnieju zdobył Kaczmarek przed Mos-
kwińskim. 

— W Pabianicach odbył się w dniu 
wczorajszym w hali mecz lekkoatletyczny 
między Kruszę Enderem a zgierską Boru
tą. ,W ogólnej punktacji zwyciężył KE w 
stosunku 33:31. 

— Zakończone zostały trzydniowe mi
strzostwa szkół ireduich łódzkich w teni
sie stołowym. Udział wzięło 32 zawodni
ków z 16 szkół łódzkich. Tytuł mistrza 
zdobył Kowalczyk Tadeusz (Szkoła Rze
miosł) przed Andrzejewskim Antonim 
(Państwowa Szkoła Włókiennicza), Lota-
rejczykiem (Tow. Szerzenia Oświaty 
wśród Żydów) i Słupeckim (Szkoła Rze
miosł). 

— Zapowiedziany mecz zapaśniczy o 
mistrzostwo drużynowe okręgu Wima — 
Sokół nie odbył się. Na wyznaczoną godzi 
nę 11 przed poł. stawiły się obie drużyny 
w lokalu Winty i przygotowały się do roz
poczęcia meczu, przybyła również publi
czność. Pomimo jednak godzinnego oczeki 
wania nie zjawił się komplet sędziowski i 
mecz oczywiście odbyć się nie mógł. 

— Mecz bokserski Warszawianka — 
Hakoah zakończył się pewnym zwycię
stwem drużyny warszawskiej w stosunku 
11:5. Hakoath wystąpił bez Białystoka, Lip 
szyca i Blibauma, zaś Warszawianka bez 
Fojiańskiego. Program walk został znacz
nie zmieniony, przy czym w wadze półcięż 
kiej walczył w Hakoahu zapożyczony ze 
Zjednoczonych Jaskuła. 

Wyniki walk były następujące: W wa 
dze muszej Szybowski ( W ) zremisował z 
Rosmanem (H) , w koguciej Borkowski 
( W ) znokautował w II-ej rundzie Lieber-
mana ( H ) ; w piórkowej Gotfryd (H) zre-

jmisował z Raźniewskim ( W ) , • w lekkiej 
Polus ( W ) pokonał na punkty Fagota (H) 
w półśredniej Wdowiński (H) znokauto
wał w II-ej rundzie Zielińskiego ( W ) , a 
Taborek ( W ) pokonał na punkty Jabłoń
skiego ( H ) , w średniej Zaremba ( W ) po
konał na punkty Waldmana (H ) , w pół
ciężkiej Karpiński ( W ) uzyskał wynik re
misowy z Jaskułą (Zj.) Sędziował w ringu 
p. E. Sierota, zaś na punkty p. Lewandow
ski. Widzów przeszło 1 tysiąc. 

— Bałtyk z Gdyni rozegrał w Pabiani 
cach w sali Kina Miejskiego mecz bokser 
ski z drużyną Kruszeendera. Pięściarze Bał 
tyku walczyli na ogół lepiej, niż w meczu 
z Geyerem w Łodzi. 

W wadze muszej Sawiński (B) po ład 
J nej walce pokonał na punkty Jermakow 

wej Kubiak (KE) pokonał na punkty Wa
wrzyniaka ( B ) ; w wadze lekkiej Juchnicki 
(B) pokonał na punkty Mańkowskiego 
(KE) ; w półśredniej Idasiak (KE) znokau
tował w I-ej rundzie Leszczyńskiego " ( B ) ; 
w średniej Witold (B) poddał się w II-ej 
rundzie Krawczykowi (KE) . W wadze pół 
ciężkiej Kraszewski (KE) pokonał na pun- ' 
kty'Michalika ( B ) , a w wadze ciężkiej Wę 
.growski (Flota) pokonał Piesika (KE) 
przez poddanie się tego ostatniego w I-ej 
rundzie. Sędziował w ringu p. Chrapkle-
wicz, zaś na punkty p. Wodzisławski. Wi-.. 
dzów ok. 800. 

— W Wilnie bawiła drużyna bokser
ska warszawskiej Legii, która w meczu to 
warzyskim pokonała miejscowy AZS 9:7. 

-— W Poznaniu rozegrany został turniej 
hokejowy, zorganizowany przez Wartę. 
Pierwsze miejsce zajął poznański AZS, b i 
jąc w finale Wartę 4:0 (1:0, 0:0, 3:0) , 
Poza tym wyniki były następujące: AZS— 
Warszawianka 3:2, Warta — Polonia 2:0, 
Warszawianka — Polonia 9:0. 

— W meczu bokserskim miedzy po
znańskim Sokołem a Cuiavią, zakończo
nym zwycięstwem Sokoła 11:5, Majchrzy-
cki zremisował z Lewandowskim. 

— W meczu bokserskim w Gdyni Flo
ta pokonała WKS Grudziądz 10:6. 

— W Katowicach kombinowany zespół 
katowicko-krakowski pokonał w meczu ho 
kejowym szwedzką drużynę Soedertalie w 
stosunku 2:0. Obie bramki zdobył Woł -
koweki. 

'2:0, Sokół ( Lwów) 2:1 i YMCA (Kraków) j skiego ( K E ) ; w wadze koguciej Rychtcr 
W meczu o piąte miejsce Ognisko po 

ruń), Sokołem (Piotrków), KPW (Kato- konało łódzki WKS 2:0( 15:3, 15:6). 
, , . r-> j -j -

(KE) otrzymał punkty walkoverem wsku 
tek braku przeciwnika; w wadze piórko-

Wycieczki lotnicze 
Bilety a b o n a m e n t o w e d o WaffSZ&WU 

Przejazdu do /tmcrgki 
WAGONS-L1TS/COOK, 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Noc w Grand Hotelu. 
Teatr Polski (Cegielniana 27) Czarujący 

chłopiec. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Ich czworo. 
Adria. Pasteur. 
Casino. Upiór na sprzedaż 
Corso. Gdy serce przemówi. 
Europa, Noc przed bitwą. 
Grand-Kino — San Frar.cisco. 

Metro Pasteur. 
Miraż. Pokusa 
Przedwiośnie. Panna Li i i . . 
Palące. Tak się kończy miłość. 
Rakieta. W blasku słońca. 
Rialto. Papa się żeni. 
Zachęta. Burłak z nad Wołgi . 

Instytut propagandy sztuki w parku 
Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
1 1 — 2o-ej. 

WYSTAWY. 
W y s t a w a o b r a a ó w L a s z e n k i — P i o t r k o w s k a 113 
W y s t a w a o b r a z ó w A b e C u t n a j e r a — P i o t r k o w 

ska 106 

W y s t a w a p rac m u l a r s k i c h p a ń : G o d l e w s k i e j , K w a 
p i s z e w s k i e j , E b i n o w e j , M o g i l n i r k i e j . I w a s z k i e -
w i c a o w e j — P i o t r k o w s k a 104 ( w l o k a l u M i e j . 
sk iego M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o ) . 

W y s t a w a „ Ł ó d ź w o b r a z a c h " — P a r k S i e n k i e w i c z a . 

Z MIEJSKICH B IBL IOTEK I MUZEÓW. 
M i e j s k a B i b l i o t e k a P u b l i c z n a ( u l . A n d r z e j a 14) 

o twa r ta d la p u b l i c z n o ś c i c o d z i e n n i e p r ó c z n i cds ieJ 
i świa t o d g. JO d o 2 1 , w sobo ty o d g. 10 do 1 9 j 

M i e j s k a C z y t e l n i a P i s m i W y p o ż y c z a l n i a Ks ią 
żek d la d o r o s ł y c h ( u l . K o k i c i ń s k a 1) o t w a r t a d l a 
p u b l i c z n o ś c i c o d z i e n n i e , p r ó c z sobót , n i e d z i e l i 
św ia t , o d ( . 14 d o 2 1 ; 

M i e j s k i e M u z e u m P r z y r o d n i c z o . Pedagog i czne 
( P a r k S i e n k i e w i c z a ) . D z i a ł y : z o o l o g i c z n y , b o t a n i . 
czny , m i n e r a l o g i c z n y I o c h r o n y p r z y r o d y — otwar 
te d l a p u b l i c z n o ś c i w e w t o r k i , c z w a r t k i i sobo ty 
o d g. 15 d o IB, w n i e d z i e l e o d g. 10 d o 1 4 ; 

M i e j s k i e M u z e u m E t n o g r a f i r z n e ( u l . P i o t r k o w 
ska 104). D z i a ł e t n o g r a f i c z n y i p r e h i s t o r y c z n y o t w a i 
te d la p u b l i c z n o ś c i w ś r o d y , p i ą t k i , sobu ty i nie
dz i e l e w g o d z i n a c h o d 10 do 1 6 ; 

M i e j s k i e M u . i m u H i s t o r i i 1 S z r u k i i m . J . ł K 
B a r t o s z e w i c z ó w (P lac W o l n o ś c i 1 ) . D z i a ł y : Sz tuka 
19-go w i e k u i m i ę d z y n a r o d o w a sz tuka m o d e r n i s t y , 
czna o twa r t e d l a p u b l i c z n o ś c i w ś r o d y , sobo ty i nie
dz ie le w g o d z i n a c h o d 10 d o 15. 

P i o t r k o w s k a 6S • • • • • • 

Jutro ziemy na obsad. 
Krupnik, schab z kapustą, legumina b i 

szkoptowa. 

WINSZUJEM' 
Jutro. Henrykowi. 
Wschód słońca 7,38 
Zachód słońca 16,12 
Długość dnia 8 :34 
Przybyło dnia 35 min. 
Tydzień 4. 



Przecież robiliśmy to inaczej . . . 

PŁYTY NA USŁUGACH TEMIDY. 
Najlepszy „wywiadowca" milionera 

v r < • . . - _ _ 

Nr 1J 

Żyjemy z łaski ptaków 
Żarłoczne owady. 

Najwybitniejsi kryminolodzy i sędzio
wie walczą od lat o to, aby film dźwięko
wy i płyta gramofonowa, jako wyraz udo
skonalonej techniki nowoczesnej, stanęły 
na usługach sprawiedliwości. Przypuszcza
ją oni, że protokół mówiony byłby o wiele 
lepszy, niż protokół pisany. Zwłaszcza film 
dźwiękowy pozwoli łby utrwalić każdy 
gest, każde drgnięcie oblicza i każdą zmia
nę w dźwięku głosu oskarżonego, co by 
miało olbrzymie znaczenie przy nakłania
niu go do przyznania się do winy. W taki 
sposób odebrano by również oskarżonemu 
możność cofania zeznań, poczynionych w 
śledztwie wstępnym. 

Choć nie można oczekiwać, iż tego ro
dzaju metody śledcze będą wprowadzone 
już w najbliższej przyszłości,, kryminali
styka zanotowała już kilka wypadków, w 
których film dźwiękowy i płyta gramofono 
w a odegrały 

rolę rozstrzygającą. 

Niedawno w Nowym Jorku banda mło
dzików urządziła napad na stację kolei pod 
ziemnej, zastrzeliła kasjera i zbiegła z pie
niędzmi. Wkrótce po tym aresztowano sze
ściu podejrzanych młodzików. Wszyscy ka 
tegorycznie wypierali się winy. Ale sędzia 
.śledczy nic uwierzył im. Wpadł na dosko
nały pomysł. Oświadczył podejrzanym: 
„Wszyscy o was dzisiaj mówią, staliście 
się popularni, a pewne przedsiębiorstwo fi l 
mowe chce nakręcić fi lm dźwiękowy, w któ 
rym macie wystąpić. Czy nie chcielibyście 
zagrać sztuczki, w której wstąpilibyście ja
ko bandyci i rabusie?" 

Młodzieńcy zgodzili się z ochotą na pro
pozycję. Jeden z nich odegrał rolę kasjera, 
a pozostali — bandytów. Wpadłszy w za
pał aktorski, młodzi ludzie zapomnieli, o 
tym, iż dotychczas wypierali się winy. Je
den z nich zawołał do przyjaciela: „Idioto, 
przecież robiliśmy to zupełnie inaczej!" 
„Rzeczywiście", mruknął sędzia śledczy, 
który był obecny przy nakręcaniu sceny f i l 
mowej i, zwracając się do przywódcy mło
dzików rzekł: „Dlaczego zastrzeliłeś ka
sjera?" 

— Bo ten głupieć, myślał, 'że się zlęknę 

jego pistoletu! — odpowiedział zagadnię
ty bez wahania. 

Oskarżeni dziwil i się później ogromnie 
przekonawszy się, że fi lm dźwiękowy, któ
ry utrwalił ich zeznanie, wydobyte pod
stępnie przez sędziego śledczego, jest wy
świetlany 

w sali trybunału. 
Główny zbrodniarz, który zastrzelił kasje
ra, został skazany na śmierć na krześle 
elektrycznym, a jego kompani na długole
tnie więzienie. 

W pewnym procesie rozwodowym, któ
ry milioner amerykański wytoczył swojej 
żonie, wielką rolę odegrały płyty gramofo
nowe. Milioner poświęcał rok rocznie k i l 
ka miesięcy na podróże po świecie. Zaufa
ny kamerdyner zwrócił uwagę jego na fakt 
że pani, w czasie nieobecności męża, przyj 
muje wizyty pewnego młodzieńca. Mil io
ner kazał we wszystkich pokojach luksu
sowych swej wi l l i umieścić mikrofony, nad 
którymi powierzył nadzór wiernemu ka
merdynerowi. 

Gdy nadszedł dzień procesu rozwodo
wego, łzy, przysięgi i zapewnienia o nie
winności nie pomogły żonie milionera. Bo
gacz kazał po prostu puścić w ruch płyty 
gramofonowe, na których kamerdyner u-
trwali ł wszystkie rozmowy pani z mło
dzieńcem. Sędziowie, usłyszawszy te roz
mowy, wydali oczywiście wyrok, 

korzystny dla milionera. 

W procesie spadkowym, który krewni 
pewnego bogatego Iondyńczyka wytoczyli 
młodej panience, córce przyjaciela zmarłe
go Anglika, decydującą rolę odegrał dy
ktafon. Panienka pielęgnowała z poświęce
niem chorego przyjaciela swego ojca. Któ
regoś dnia ważne sprawy odwołały ją od 
jego łoża do Ameryki. Podczas jej nie
obecności stan chorego znacznie się pogor 
szył. Mimo to jednak zapewnienia lekarza, 
że wszystko będzie dobrze, i kilka zastrzy
ków wzmacniających sprawiły, iż chory 
odkładał z dnia na dzień sporządzenie te
stamentu, w którym generalną spadkobier
czynią zamierzał ustanowić córkę przyja
ciela. 

Aż nadszedł wieczór, w którym chory 
dostał ataku paraliżu i poczuł, że się zbli
ża jego ostatnia chwila.Zadzwonił na go
spodynię, lecz nie było jej w domu, bo po
słał ją do miasta po zakup. Do telefonu 
dostać się nie mógł. Mdlejąca ręka nie 
utrzymała pióra. Zdołał jeszcze puścić w 
ruch dyktafon, który stał przy jego łóżku 

i do którego zazwyczaj dyktował listy. Uru 
chomiwszy aparat, umierający podyktował 
swą ostatnią wolę. Gdy gospodyni wróci
ła z miasta, zastała już stygnące zwłoki 
swego pana. 

Krewni zmarłego wystąpil i ze skargą 
sądową, w której domagali się, aby testa
ment, wygłoszony do dyktafonu, był uzna
ny za nieważny. Ale trybunał stanął na in
nym stanowisku i zgodnie z wolą niebo
szczyka przyznał spadek panience, która 
pielęgnowała chorego z całym samozapar
ciem. 

Kaplica z cudownym obrazem 
Matki Boskiej z XV-go wieku 

w Chełmnie. 

Parada młodzieńców 
w apartamentach córki milionera. 

Młoda milionerka amerykańska, Anna 
Hewitt , otrzymała w przeciągu ostatniego 
miesiąca blisko 10 000 propozycyj małżeń 
skich. Wszystkie te listy są wynikiem wy
wiadu, udzielonego przez milionerkę jedne 
mu z tygodników chicagowskich, w któ
rym Hewit t wyraziła chęć poślubienia pra 
wdziwie inteligentnego i znającego się na 
sztuce... sportowca. Ponieważ sportowcy 
amerykańscy wykazują pewne zaintereso

wanie plastyką, a szczególnie rzeźbą, więc 
też napływ poczty jest olbrzymi. 

Nie koniec na tym. Znudzona jedno
stronnym towarzystwem milionerka odpi
suje najciekawsze listy i zaprasza codzien 
nie do siebie wybrańców na przyjęcia. — 
Przez salon zaciskającego zęby z wście
kłości papy przewija się regularnie codzien 
nie około 90 młodzieńców i wdowców, 
pragnących zaślubić bogatą Amerykankę. 

Miasto Chełmno szczyci się starymi zabyt
kami z wieków średnich. Oto jeden z pię
kniejszych zabytków, a mian. kaplica z cu
downym obrazem Matki Boskiej z XV-go 

wieku. 

Niedawno zebrał się w Londynie wiel 
ki kongres entomologów, na który zapro 
szono najwybitniejszych badaczów owa 
dów. Mają oni za zadanie zastanowić się 
nad środkami, które należy zastosować w 
wielkiej ofenzywie przeciwko owadom. 

Od wielu lat świat kuje broń przeciw
ko tym wrogom. Ofenzywa już się rozpo
częła. Chodzi tylko o atak generalny, ja
kiego rodzaju to musi być walka, wynikła 
z taktu, iż 60 proc. wszystkich żyjących 
istot włączając w to ludzi stanowią owa
dy, człowiek więc wydał wojnę połowie 
stworzenia. 

W najrozmaitszy sposób owady nisz
czą dobytek człowieka. Niedawno Unia 
Południowo — Afrykańska przeznaczyła 
2 milionów szterlingów na wojnę z owada 
mi. Suma ta jest nie wystarczająca. Inwe
stycja jednakowoż opłaca się. Jeden jedy
ny atak szarańczy, którego nie odparowa
no, potrafił więcej zniszczyć dóbr, niż za 
2 miliony funt. 

Toczy się walkę z muchą tse-tse, z mos 
kitami. Roczna strata spowodowana przez 
zarazę, którą te muchy wywołują wynosi 
150 milionów funtów. W 1931 r. 1.6 milio 
na ludzi zginęło w Indiach wskutek śmier 
tclnych ukąszeń owadów. 

W Kanadzie niszczą owady w ciągu 
roku dobra o wartości 125 milionów do
larów. Dla Stanów Zjednoczonych cyfra 
ta wynosi 2 miliardy. I tak w 1980 r. owa
dy zniszczyły zapasy kukurydzy wartości 
2.7 milionów funtów szterlingów. Wedle 
najnowszych obliczeń w ciągu roku 10 
procent wszystkich zbiorów rolniczych pa 
da ofiarą owadów. Jeden z głównych ge

nerałów tej walk i , dr. Neave, dyrektor an 
gielskiego Instytutu Entomologicznego, 
który ma właśnie wypowiedzieć oficjalną 
wojnę owadom, stwierdza, że Brytyjskie 
Imperium mogłoby wyżywić 45 milionów 
ludzi więcej, 

gdyby nie owady. 
Na wszelkie możliwe sposoby czło

wiek walczy z owadami. Spuszcza na nie 
z samolotów trujące deszcze, wymyśla co 
raz to nowe chemikalia, tępi je miotacza
mi ognia, zakopuje masami do rowów. — 
Owady bronią się na swój sposób: swoją 
niezwykłą rozrodczością i umiejętnością 
dostosowania. Rocznie powstaje nowych 
1.400 gatunków owadów, które utrzymują 
się doskonale przy życiu jedynie tylko w 
zbiornikach z naftą. 

Do najdzielniejszych środków walki z 
owadami jest tępienie ich przy pomocy 
owadów. I tak np. niedawno temu prze
transportowano z Węgier do Kanady zna
czną ilość os. Osy te oddają doskonałe u-
sługi pożerając pewien gatunek szkodnika 
leśnego, bardzo w tamtejszych lasach roz 
powszechnionego. 

A le największe usług? oddaje też tę
pieniu owadów ptactwo. Jeden ze współ
czesnych zoologów obliczył, że gdyby »v 
-tej chwil i ptactwo zniknęło, owady w cią
gu 6 miesięcy pożarłyby całą roślinność 
świata. Pociągnęłoby to za sobą wynisz
czenie świata zwierzęcego a co zatem 
idzie — i ludzi. 

Żyjemy z łaski ptaków na tym świade 
Chcąc skutecznie zwalczać owady, musi 
człowiek zawrzeć jaknajserdeczniejize 
przymierze z ptakam.i 

Pierwsza pomoc w fabrykach 
może zmniejszyć znacznie zakażenia ran. 

Jak dowodzą doświadczenia, poczynio | ków opatrunkowych wynosiły rocznie o* 
ne na terenie zakładów przemysłowych, 
stosunkowo nieznaczna liczba skaleczeń 
ulega zakażeniu w chwil i wypadku. Zna
cznie większa ich część powstaje w krót
kim czasie po wypadku, bądź to wskutek 

zanieczyszczenia rany, 
bądź też wskutek niewłaściwego zaopatrzę 
nia skaleczenia. Szybko i fachowo założo
ny opatrunek może zmniejszyć ryzyko za
każenia niemal do zera. Pouczają o tym 
liczne i oddawna prowadzone statystyki 
wypadków, prowadzone w niektórych 
przedsiębiorstwach' zagranicznych, posia
dających wzorowo zorganizowaną pier
wszą pomoc. W ten sposób np. udało się 
w amerykańskich stalowniach Carnegie 
Steel Co w ciągu trzech lat zmniejszyć 
liczbę zakażeń przyrannych z 50 na 0.1 
procent; Cambria Steel Co — z 5.75 na 
0.25 procent; w pewnej fabryce broni od
setek zakażeń wyniósł w ciągu trzech lat 
zaledwie 0.003 procent. 

Stan organizacji pierwszej pomocy w 
wypadkach przy pracy stoi u nas jeszcze 
na niskim poziomie. 

W jednej z większych krajowych' fa
bryk, posiadających wzorową organizację 
pierwszej pomocy, koszta apteczki i środ-

koło 25 groszy ńa robotnika. Drobny ten 
wydatek nie pozostaje w żadnym stosun-* 
ku do strat gospodarczych, wywołanych 
brakiem pierwszej pomocy, którą rokro
cznie wynoszą dziesiątki milionów. 

Punkt ciężkości leży raczej w dziedzi
nie uświadomienia, w niedocenianiu skut
ków skaleczeń przy pracy i roli jaką od
grywa 

pierwsza pomoc. 
Pod tym względem grzeszą obie zaintere
sowane strony: zarówno kierownicy zakła 
• !.'. .v |.i / . u iv i łowych, ktoiyci i o b u w t f Iflem 
jest zorganizowanie pierwszej pomocy, jak 
i pracownicy, którzy powinni współpraco
wać w organizacji i przede wszystkim r 
pomocy tej w każdym wypadku skaleczę* 
nia korzystać. 

PODSŁUCHANE 
DOBRA SPOSOBNOŚĆ. 

— Przeprowadzam obecnie radykalną 
kurację. Nic nie jem i piję tylko wodę. 

— Może pan będzie łaskaw przyjść do 
nas dzisiaj na kolację? 

D. I.. Alt ES 
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* • » 
— Hallo! Tu Sixsmith Czy wszy

stko w porządku? 
— Mam wrażenie, że tak. 
— Doskonale! A jak pan sądzi, zauwa 

żyli cokolwiek? 
— Sądzę, że nie. 
— Czy ten człowiek powiedział co do 

pana? 
— Nic osobliwego. Po hiszpańsku mó

wi bez zarzutu... 
— Dziękuję serdecznie. Mam nadzieję, 

że pan się nie bardzo nudzi.... 

John powiesił słuchawkę. 
Znaleźli następnie swoje burnusy, wło 

żyli buty o grubych podeszwach gumo
wych, które Sbcsmith przyniósł ze sobą w 
zawiniątku, oraz rękawiczki gumowe. Też 
mogły się przydać. 

Wyjechali na drogę, prowadzącą do El 
Deshry. Milczeli obaj, rozmyślając nad 
tym, jakiego towaru dostarczał Yakun mu 
rzynowi, liczyli w głębi duszy na szczę
śliwy traf, który im pozwoli jeszcze dziś 
w nocy przychwycić skrzynie. Być może, 
ich zawartość przyczyni się do ustalenia, 
kim jest w rzeczywistości dowcipny „pan 
Yakun" . 

Ominęli El Menar. W odległości mniej 
więcej kilometra na tle ciemno szafirowe
go nieba gęsto osypanego migocący
mi gwiazdami, majaczył niejasno wierzcho 
łek wzniesienia, za którym leżała El De-
shra. Z kłusa przeszli w stępa posuwając 

się ostrożnie i nasłuchując. Zbliżali się do 
strefy bardzo niebezpiecznej. 

John wziął wzgórze jako przedmiot 
orientacyjny, nie spuszczał oczu z czarne 
go masywu, jak gdyby chciał go przebić 
wzrokiem i ujrzeć, co się dzieje po tamtej 
stronie. 

Na prawo nic nie zobaczymy — my
ślał John, oprócz sylwetki twierdzy, czar
nej plamy wioski, pogrążonej w sen i rze 
czki. Ale to wszystko już znamy z poprzed 
niej nocy 

A jednak silny głos wewnętrzny mówił 
mu, że dziś ujrzą znacznie więcej niż wczo 
raj, że ta noc da dużo niespodzianek, być 
może przyniesie rozstrzygnięcie. Od wczo 
raj dużo się zmieniło: pierwszy raz przy
jechaliśmy do El Deshry, wiedzeni raczej 
ciekawością, nie podejrzewali przy tym, 
ze się uwikłają w bardzo niebezpieczne 
przedsięwzięcie, z którego zrezygnowało
by wielu odważnych ludzi, zwłaszcza po 
zetknięciu się z makabrycznym humorem 
„Pana Yakuna", gawędzącego wesoło z 
trupem człowieka, którego zamordował 
własną ręką. I właśnie dziś, gdy życie mia 
ło dla Johna większy niż kiedykolwiek u-
rok i wartość, dziś stawiał wszystko na 
jedną kartę. 

Wojna została wypowiedziana i już nie 
chciał uniknąć decydującego spotkania. 
Wierzył twardo, że on i Dick muszą zwy 
ciężyć 

Byl i przygotowani do rozprawy. Miel i 
już dość podsłuchiwania, szpiegowania i 
układania planów. John rwał się do walki 
na pięści, na noże lub rewolwery. Czy nie 
znany wróg był też przygotowany?... Na 
leżało przypuszczać, że tak. Może ostatnie 
pociągnięcie, to jest unieruchomienie Hen 
ryka, uśpi nieco czujność przeciwnika i 
pozwoli go zaskoczyć. 

Było tak cicho, iż Sixsmithowi się zda 
wało, że Palmer powinien słyszeć bicie je 
go serca. 

Dojechali do podnóża wzniesienia. John 
dał znak ręką i obaj zsiedli z mułów. Six 
smith chciał uniknąć za wszelką cenę 
ścieżki, na której spotkali wczoraj Calme-
xa, wobec tego musieli się przedrzeć 
przez krzaki, osiągnąć drogę, prowadzą
cą z El Deshry do Fonduku i dopiero z 
tamtej strony wejść do wsi. 

Szerokie długie burnusy znacznie utrud 
niały posuwanie się. W tym miejscu wzgó 
rze okazało się bardziej strome niż przypu 
szczali, podarli na sobie ubranie o wielkie 
mocne kolce krzewów, skrwawili dłonie o 
ostre kamienie, ale ciężki wysiłek fizyczny 
zrobił im dobrze — rozproszył przygnębia 
jące uczucie bacznego wyczekiwania. 

Zatrzymali się w cieniu wielkiego zło
mu skalnego, aby trochę odpocząć. Pod 
ich stopami, na dnie doliny widniała bia 
ława wstęga drogi, biegnącej w góry, w 
głąb kraju. John wytłumaczył Palmcrowi, 

że tędy ma przejść karawana Mussy Ben 
Razi, zdążająca z towarem do Fonduku; 
później zapoznał Amerykanina ze swoim 
planem. 

Wypal i l i papierosa i z pewną niechę
cią zaczęli myśleć o tym, że wkrótce będą 
mogli opuścić bezpieczne, wygodne ukry
cie. 

— Ale stamtąd na całą milę będziemy, 
widoczni — mruknął Dick. — Takie same 
szanse schowania się ma kula,, leżąca na 
równym stole. 

— A jednak' jeśli nie chcemy wzbu
dzać podejrzeń, musimy wejść do El De
shry od strony Fonduku — oświadczył 
stanowczo Sixsmith. — Niech pan nie za 
pominą jeszcze, że trzeba znaleźć miejsce, 
w którym mogłoby się ukryć dobrze czte 
rech czy pięciu ludzi. 

Palmer skinął głową. 
— Wiem — odpowiedział trochę nie

chętnie. — W każdym razie pański plan 
nie nęci mnie zbytnio.... Chwała Bogu, że 
przy jego układaniu nie wpadł pan na po 
mysł odwiedzenia twierdzy.... Powiem pa 
nu otwarcie, John. Nie chciałbym się wdra 
pywać na wieżę po tych wariackich scho
dach i słyszeć kroków jakiejś niewi 
dzialnej istoty. Może to panu się wydaje 
głupie, ale czułbym się znacznie lepiej, 
gdybym znalazł wytłumaczenie tych dia
belskich zjawisk. 

d. c. n. 
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